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Niesroisrtel.iy Dante w swem dziele stano 
wiącem dumę i chlubę kulturalnej ludzko­
ści w „Boskiej Komedi,, przedstawia nam 
w sposób alegoryczny siebie jako człowie­
ka, który w połowie drogi swego żyda 
spostrzegł, że zabłąkał się w ciemnym 
lesie z którego zapragnął koniec nie wy­
dostać się na na„ gó>ę poznania"; lecz 
przeszkadzały mu w tem trzy bestje: lew, 
pantera i wilczyca, z fetórch pierwszy sym- 
oołizeje nam pychę, druga zmysłowość, a 
trzecia chciwość grosza, skąpstwa, łapczy­
wość, pod któryih natarczywością Dante 
nie tylko, nie może iść naprzód, ale cofa 
się ku przepaści, gdzie „słońce niemiejc”

Dopiero duch Wirgiliusza (symbolizujący 
nam wiedzę moralną) zjawia się Danteniu 
w chwili zwątpienia, 1 każe mu nfezważać 
na te trzy bestje i iść za sobą na górę 
„rodzicę wesela i gniazdo radosnej no­
winy," t Danie przez uwielbienie i zaufa­
nie do mistrza poddaje się jego kierowe i 
ctwu idzie wytrwale za nim, aż esięga 
swój cei.

W  tem pełnern najwznioślejszych alego- 
ryj i symbolów dziele przedstawia nam 
„Afttssimo Poeta" dzieje upadku i od ro ­
dzenia, tan pojedynczego człowieka, 
jak tez rodziny, narodu, i ludzkości; 1 o 
ile mam pycha jest pierwszą przeszkodą 
uniemożliwiającą wydostanie się z błędów, 
i wydaje nas na łup zmysłowości chciwo­
ści i skąpstwa, —  o tyle pokora i posłu­
szeństwo jest pierwszą cnota, ujarzmiającą 
pychę, zmysłowość i chciwość, i umożli­
wiającą nam wydostanie się z błędów; i tę 
drogę wskazuje zawsze zerowy rozsądek, 
który symbolizuje nam Wirgiliusz, a któ­
ry nigdy nie należy utożsami? ć z rnędtko- 
watością. Z pychy zatem musi się wyle­
czyć tak jednostka jak i naród, jeżeli chce 
czynić postępy naprzód.

Gdy po wojnie 1870/71. pokonani Fran­
cuzi weszli w siebie i ze spokojem pozna­
wszy swe wady, zaczęli się leczyć z nich, 
i po żmudnej pracy osiągnęli wcale nie 
złe rezultaty, zac.ęia wieiu z nich unosić 
pycha, a to Glatego, ponieważ Francja mi­
mo klęski w r. 1870/71, nie tylko nie da­
ła się złamać, ale porobiła duże kroki na 
drodze postępu. I wówczas jeden z francu­
skich autorów Rostand napisał utwór sce­
niczny pi. „Chanteclair." przedstawiający 
nam na scenie zwierzęta domowe dysku­
tujące między sobą na temat pożyteczno­
ści i niezbędności każdego z nich. Ku 
końcowi dyskusji zabrał głos kogut (Chan- 
tedair) który z uśmiechem politowania o- 
świadczył wszystkim zwierzętom domowym, 
ie one nadaremnie się sprzeczają, gdyż naj- 
pożyteczniejszem zwierzęciem domowem 
jest on, a to dla tego, ponieważ gdy on 
raniiena pieje, to na jego wołanie słońce 
wschodu, — czyli tnnemi słowy mówiąc

dał im do zrozumienia, że jeżeliby on kie­
dy nie zcpirl, toby słońce nie wzessło i 
ciemności panowały by nadal.

Kogut jest jak wiadomo ptakiem —  sym­
bolem francuzów, — wiedzieli więc wszys­
cy o co szanownemu autorowi w danym 
wypadku chodzi i wielu wielu Francuzów 
wyleczyło się z pysz'łkowatości i samo- 
przeceniania, siebie, i dlatego właśnie stali 
s;ę zdolnymi do ponoszenia ogromme prze­

ważającej części tych ciężarów wojennych 
i trudów, które przypadły w udziale sprzy­
mierzonym. Jeżeli teraz w dobie powojen­
nej widzieliśmy wszędzie wybujały nacjo­
nalizm, to właśnie tylko dzięki f. zw. „du­
mie narodowej", a w rzeczywistości pyszal- 
kowatośck Wybujałość idei nacjonalistycznej 
jest ponajwiększej części dziełem mię­
dzynarodow ego żydostwa i jego  adhe­
rentów.

Żydzi elementem destrukcyjnym.
Gdyby bowiem nic międzynarodowe ży- 

dostwo i jego adherenci, to mogłyby się 
stosunki ułożyć tak, że rozmaite narodo­
wości, mogłyby współzawodniczyć ze 
sobą na drodze postąpił, aie me nie 
nawidzieć się t zwalczać się zapamiętale.

Tymczasem zamiast solidnego s.iółzawo- 
dr.ictwa na polu kuiturainem, widzimy. na­
cjonalizm przesiąknięty jadem ; ięnawiści 
do wszystliicb sąsiadów; źródłem tego  
jadu jest tałmud, krzewicielami jego  
żydzi i pewna część masonerjh Ażeby rue 
być gołoslowuym zaapeluję do pamięci 
wszystkich starszych czytelników, a ci przy­
pomną sc bie, że ni“.t tak nie podkreślał 
swej niemieckości jak żyd urodzony w  
Niemczech, swej m^gjarskeści jak żyd 
urodzony na Węgrzech i mówiący po 
Węgiersku i ?. d. aie też nikt tak nie 
podkreślał nienawiści i dumy w  sto­
sunku do innych narodów, jak  żydzi 
pseudoniem cy pseudowęgrzy i. t. d.

Jeżeliby bowiem u wszystkich kultural­
nych narodów nacicnaihm stał się dla ka­
żdego z r ich bodź.em zdrowego postępu, 
i zdrowego s ćłzawodr.ictwa, to wówczas 
żyd; i musieliby także brać udział w soli­
dnej spółpracy, jeże) by chcieli mieć zyski. 
Tymczasem widzimy, ie pod wpływem 
niezdrowego nacjonalizmu spćtpraca i spół- 
zawodnictwo narodów? między sobą jest 
bardzo uirudnione, ale z tego n a jw ię ­
kszą korzyść ciągnie żyd.

Jeżeli Ford się wynmł, że pokój świa­
towy możnaby w ten sposób osiągnąć, je­
żeliby się wyeliminowało w pływ y kilku­
nastu największych finansistów  ży­
dowskich, to ma zupełną słuszność.

Ta właśnie finansjera żydowska dąży w  
pierwszej linji do tego, ażeby między 
narodam i i państwam i siać nieufność  
i nienawiść, co osąga s;ę orzezto, że się 
wybitniejsze jednostki na kierowniczych 
stanowiskach w każdym narodzie wbija w 
pychę. Gdy Niemiec, Francuz, Anglik, Ame­
rykanin i inni kłócą s ę między sobą, to 
to żydzi wszystkich tych krajów  ro- 
zumią się między sobą jak  najlepiej! 
Jeżeli tu i owdzie wydarzy się wypadek, 
że który żyd inaczej postępuje., to jest to 
bardzo a barćfzo rzadki wyjątek^ klóry po­
twierdza regułę, że każdy żyd jest m ię­
dzynarodowym. Trockiemu będzie za­
wsze sympatyczniejszy Liebeimsnn i Dia- 
mand itd. tak samo Libermannowi, Dia- 
niandowi Trocjci Kamieniew, ar.iżiTi z po­
między bolszewików Lenin, Stalin, i in­
ni a z pomiędzy socjalistów, Daszyń­
ski i inni.

Teraz zbliżamy się powoli do sedna rze­
czy, i widzimy, że tak samo, jak w życiu 
międzypańTwowem, tak samo mc. się 
sprawa i w życiu międzypartyjnem. Par- 
tje w pewnych granicach są koniecznością 
życiową w państwie, tek samo jak rozma­
ite narodowości na świecie. Gdyby różni­
ce parfyjne uwydatniały się we współza­
wodnictw ie dla dobra społeczeństwa, 
to byłoby wszystko dobre, lecz my widzi­
my, że bardzo często partje tego sam e­
go  odcienia intrygują przeciw  sobie  
i zwalczają siebie nawzajem . Pycha 
„nie pozwaia" na spółdzialanie, i nie po­
ślednią roię w tej walce odgrywa chciwość 
pieniądza, żądza wpływów, lub chociażby 
chęć bedaj szkodzenia drugiemu.

M a c k i k a m a ry li sięgają  coraz dalej.
Sianie nienawiści m iędzypartyjnej w  

Polsce, upraw iane jest również przez 
adherentów  i egen tów  m iędzynarodo­
w ego  żydowstwa, przez wbijanie w  py­
chę m enerów  partyjnych, i jego  
macki sięgają także i na zjazdy leg io ­
nistów.

Misja Legionów była od samego począ­
tku stworzenie duchowego spoidła mające­
go pułki rekrutowane za czasów zaborczych

w Poznańskiem. Kongresówce i b. Galicji 
po odzyskaniu niepodległości złączyć w je­
dną harmonijną całość. Ażeby temu zada­
niu podołać potrzeba było wielkiego i in­
tensywnego przygotowania się i skupienia 
s;ę. Żydow ska m iędzynarodówka dą­
żyła do tego, ażeby to zespolenie się. 
flrm ji opóźnić, » starała się za wszelką 
tenę odwieść legjonśsfćw od ich szczytnej
misji a wciągaąc »co w wir walk pelity-
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cznych. Starano się wbijać ich w  dum ę
i w  pychę. Piłsudskiego wystawiano jako 
boga, a każdego legjonistę jako zbawcę 
ojczyzny, a nierzadko działo się to i na 
zjazdach kgjonistów. Raz spotkała tego 
rodzaju ludzi należyta odprawa, a to na 
zjeździe w r. 1922, kiedy to relutcńska 
brać gwołsła niedwuznacznie: „Niech żyje 
Piłsudski! — Precz z kamery la!" —  Jakiś  
zdrowy odruch zbiorowej duszy legjo- 
nowej!!

jeżeli s;ę wielbicielom Piłsudskiego i le- 
gjonistów przypatrzymy bliżej, to są mię­
dzy nimi prawdziwi i uczciwi wielbiciele; 
tych poznać potem, że me wiwatują go 
nigdy bez petrzeby, i każdy z r.i h, aby o- 
kazsć się godnym tego, którego obrcł so­
bie za duchowego mistrza, w c chośći i 
spokoju żyje uczciwie i pracuje uczciwie 
i w spokoju. Są znowu tacy którzy go wi­
watują z przekonania, a SĄ i tacy, którzy 
go wiwaiuią z wyrachowania.

Tych, którzy go wiwatują z wyrachowa­
nia widzimy po lewej stronie naszego spo­
łeczeństwa. Nigdzie nie zamieszczono  
tyle serwilistycznych i kłam liwych  
planów na cześć Piłsudskiego jak  w  
„Naprzodzie” no i w ielu żydowskich  
pismach.

To była p lanow a robota żydowska,
obliczona starannie, koronkowa robota a- 
ghacyjna uprawiana w tem i elu, ażeby 
Piłsudskiego 6 legionistów uważać tyko za 
środek do  sw ego celu, zamierzanegc, 
wyraźnego, fcle trzymanego w skrytości. 
Diamsndy, Libermany, Pragiery i t. p. roz­
pływały się na temat genjuszu marszrłka, 
i licząc na niezorjentowanie sfę robotników 
licytowali się w serwil stycznych pochleb­
stwach na jego cześć. Na zjeździe P. P. S. 
w r. 1924 w Krakowie opowiadał - o ile 
sobie przypominam - poseł Prsgier posłom 
i delegatom socjalistycznym jakio „reakcja" 
namawiała Piłsudskiego w  r. 192® do wy­
prawy t;a Moskwę, a or, zaś nie usłuchał 
„reakcji" i wyprawił oddziały na Kijów.—  
Bezkrytyczni słuchaczebyii słowami mów­

cy zachwyceni i bili brawr; podobnym 
„wielbicielem" Piłsudskiego był i Dr. Li- 
bertnan i jemu pndobm, którzy po zwy­
cięstwie w r. 1920 stawiali go na równi z 
Zeusem olitnpńskim. Przy tem praktykowa­
na była wielka niewybredność w naprowa­
dzaniu faktów historyczny h.

Każdy obeznany bodaj pobieżnie z hi­
storią wojen i wojskowości wie o tern, że 
jeżeli się mówi: „Milcjades pobił Persów 
pod Maratonem, Epaminóndas Sparłan pod 
Leuktrą, —  Aieitsander Persów nad Gra- 
Rikiem, —  Napoleon Ausrjaków pod Au- 
sterlitzeir, Oyatna Moskali pod Mukdenem" 
i t  p. to cbociiż w potocznej mowie te 
określania jednakowo brzmią, to w rzeczy­
wistości przedstawiają ssę -■ ne. całkiem 'ina­
czej w porównani t między sobą; o ile bo­
wiem (Napoleon i tp. byli wspaniałymi or­
ganizator? m; a:mf, twórcami plonów s.ra- 
teglcznycb, i wykonawcami planów, —  o 
tyle wodzowie jak Oyatna, i t. p. byli zda­
ni i na współdziałanie s * ego szefa sztabu, 
który jak n.p. w tym wypadku Kod?ma 
był twórcą prawie wszystkch głównych 
planów operacyjnych które ubrane w for­
mę rozkazu opatrzone podpisem marszałka 
Oyamybyły mlaroctajnemi wskazówkami dla 
poległych oddziałów. Rola Naczelnego Do­
wództwa może polegać na skordynowanem 
spół działaniu Kilku wybitniejszych osobi­
stości pod wodzą jednego naczelnego wo­
dza. Tak samo i oswobodzenie Warszawy 
w r. 1920. jest dziełem skoordynowanego 
dr łatania, gen. Weyganda gen. Józef a Ha­
llera, ger. Rozwadowsk ego, Rydza Ś nigie- 
go, Sikorskiego i innych pod komendą Na­
czelnego Wodze; tymczasem wodzimy, 
że serwiliści socjalistyczni —  rzekomo z 
wielbienia, a rzeczywistości z obrachunku 
obliczonego na bardzo materjalne korzyści, 
zaczęli go wychwalać i uwielbiać. Wiemy 
że każdy wielbiciel, uwielbianemu mężowi 
sianu żyery, ażeby osiągnął jak największą 
pełnię władzy, ażeby mógł jego słuchać i 
jego rozkazy wykonywać Które uważa za 
nr j lepsze.
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Katolicka firma „P A T O K A ’’ 

Kupczyńce Poczta Denysów

P o k a za ły  się  fa rb o w a n e  lisy  żydow skie .
Tymczasem żydowscy menerzy P. P. S. 

pragnęli dojścia Piłsudskiego do władzy, 
gdyż spodziewali się, ze on będzie tak 
grał do tańca, jak mu oni każą. Dowody 
na to sa:

1) jeden artykuł zamieszczono w „Na­
przodzie" w r. 1924 (z początkiem) w któ 
tym jest czarno na białem, że, Piłsudskiego 
powrót na naczelne stanowisko w Armii 
jest dlatego koniecznym, ponieważ Piłsud­
ski nie pozwoli na to, ażeby w strejkach 
o poprawę płacy robotnic?ej używano woj­
ska. To znaczy: żyd fabrykant kapitalista 
na wskazuwkę z góry obniży swoim robo­
tnikom płacę, drugi żyd z tej samej pączki 
zacznie judzić robotnika, ażeby wyruszył 
„na ulicę" i strejkował, a gdy wojska się 
nie użyje, to liczą ludzie na to, że Polska 
runie w bolszewiźmie.

2) Oskarżony Ryłko w procesie o wy 
padki listopadowe zeznawał przed sądem; 
„Cieszyliśmy się że do władzy przyjdzie 
Piłsudski, który będzie tak rządził jak mu 
każą socjaliści".

A więc widzimy, te niektórzy socjaliści 
uważali Pisudskiego jako środek do swo­
ich celów.

3) Gdy się nadzieje socjalistów nie zi­
ściły, wówczas widzimy, że ten sam serwi- 
lista Liebermann, zarzuca w wywiadach 
swoich Piłsudskiemu nieprawdę history­
czną, a to w tym celu, ażeby wszystkie 
bujdy wypisywane na cześć Piłsudskiego 
przedstawić tak, jakby one były robione 
na jego obstalunek. Irisum teneatis amici, 
główną zasługę zwycięstwa nad boiszewi 
kami w r. 1920 książkuje na konto P. P. S.U

Spodziewamy się, że marsz, Piłsudski 
nie wiele będzie sobie z tego robił, gdyż 
kłamstwa historyczne Liebermar.ów na je­
go korzyść nie przyniosą mu tak samo za­
szczytów, jak kłamstwa historyczne Lieber 
manów rozsiewane ną jego nekorzyść nie 
przyniosą mu ujmy.

Dlatego widzimy jak słusznie mieli ci 
iegjoniśct, którzy w r. 1922 wołali: „Niech 
żyje Piłsudski! —  Precz z Katnirylą!".

Ma Zjeździe hgjodfslów powinny być ze 
strony wszystkich referentów zagadnienia 
państwowe jak najspokojniej i najpowa­
żniej ujęte.

IIP

Musimy sobie uprzytomnić, że jak D ar­
temu stały na przeszkodzie przy wy.ścm 
z lasu trzy bestje, lew, panterą, i wilczyca, 
o tyle Społeczeństwu Polskiemu stor na 
przeszkodzie jeszcze jedna bestja, a t * jest 
uparty osioł, jako symbol partyjnie! w a po ­
litycznego. Te cztery bestie pokonamy, je­
żeli wyzbędziemy się j=mhv a na jej miei- 
sce zachowamy dumę z pokora, która jak 
powiada jeden z trójcy naszych mistrzów 
stanowi prawdziwi*ą wartość c.łowseka, 
albowiem duma bez pokory jest pychą t 
próżnością, zaś pokora bez dumy, zwy­
kłem niewolnictwem. I ten mistrz powiada 
o nos dziej: . . .  tytułów pragniemy nade- 
wszysiko, i za tytuł rzecz oddajemy; za ty 
tul króla władię królewską, za tytuł pułko­
wnika pułk, za tytuł proroka natchnienie. . 
próżność jest wieczną żądzą chwiły bez 
pracy, natomiast duma jest żądzą chwały 
lecz za pomocą pokonan a trudów."

Tyle co do merytorycznej strony zjazdu.
Co się dotyczy więcej formalnej ftony  

zjkzdu, to dzień jego należałoby b ł > wy­
znaczyć na 15 sierpnia jako rocznicę 
„Cudu nad W is łą "; następnie umożliwić 
wzięcie udziału i legionistom II. brygady, 
którzy mimo najszczerszych chęci me mo­
gą przyjechać, jeżeli widzą, że gen. Józef 
Haller nie został zaprc szony. No a w pier­
wszej linji należało zaprosić Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

fan Kozicki.

Oburzający stosunek:

naszego społeczeństwa do księży.
trzeba raz wreszcie zmienić.

• Fakta, które mówią sam e za siebie.

Niedawno temu jadąc koleją byłem 
świadkiem niezmiernie charakterystycznego 
dla naszych stosuków zdarzenia.

W  przedziale wozu kolejowego pomię­
dzy innymi pasażerami siedział jakiś ksiądz 
w pode.ułytn już wieku oraz dwóch mło­
dzieńców w wieku dwudziestu paru lat. 
Dwóch tych młodzieńców za cel swych 
dowcipów obrało sobis księdza-staruszka, 
na którego temat toczyli ze sobą rozmowę 
półgłosem podkpiwując sobie zeń i wyśmie­
wając się. Jakkolwiek „zabawa" owych o- 
biecujących wielce mł -dzieńeów prowadzo­
na była półgłosem, tak, że wszyscy obecni 
w przedziale słyszeli ją, nikt—  z obecnych 
a byli to sami poważniejsi wiekiem ludzie, 
nie odważył się zgromić rozwydrzonych 
młodzieńców. 3a niedosyć natem, na jednej 
ze słacyj do tegoż przedziału wsiadł jakiś 
starszy żyd i zobaczyłem po pewnej chwili 
—  jak ów żyd zauważywszy kpiny mło­
dzieńców z księdza patrzał na golou ąsych 
młodzików z oburzeniem a na resztę towa­
rzystwa składającego się z samych chrze- 
śćjan ze zdziwieniem.

Kiedy wreście na chwilę ksiądz staruszek 
opuścił przedział, zwróciłem się do 'owych 
młodzieńców by za cel swojej zabawy

przestali brać sobie księd/a — i kiedy na 
to ci panowie poczęli głośno „stawiać stę“, 
wypraszając sobie moje uwagi — znów 
nikt z obecnych Polek i Polaków nie ra­
czył przyjść mi w sukurs, aż wreście uczy­
nił to... ów żyd!

Koniec końcem młodzieńcy trochę zawsty­
dzeni a trochę nadrabiając miną przenie­
śli się ostentacyjnie de innego przedziału, 
a ksiądz staruszek odbył dalsza podróż już 
w spokoju.

Fakt powyższy niezmiernie charakterysty­
czny jest jawnym dowodem tego wielce 
gorszącego i bezprzykładnego stosunku 
jaki zapanował pomiędzy znaczną częścią 
naszego, społeczeństwa mieniącego się być 
katolikami (bodajby z metryki) a ducho 
wieństwem.

Wspominaliśmy już na łamach „Gaaety 
Nar." o bałwochwalczych niemal stosun­
ku jaki panuje wśród żydów w odniesie­
niu do rabina, który jest żwl-szcza dla 
ortodokstów — alfą i omegą ich światopo­
glądu. Nie pragniemy bynajmniej by stosun­
kach naszego spoteczeńczeństwa w odnie­
sieniu do naszych księży rozwijał się |w po­
dobny bałwochwalczy sposób jak «  żydów 
— w każdym jednak razie bodajby odro-
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bliła czci i poważania jeżeli już dla tej 
sutanny, która ksiądz nosi, to bodai dia 
wielu winną być zachowaną. Tymczasem 
u nas ksiądz staje się tematem dowcipów 
i anegdotek, przedmiotem łatwego wyśmie- 
wamJa i t. ć. a jeżeli nawet się to komu 
ntepodoba to niema na tyle cywilnej od­
wagi, by więc zaprotestować przeciwko 
poniżaniu i wyszydzaniu katolickiego 
chrześcijaństwa Ba, dzieje się nawet cza­
sami tak, jak w wyżej przytoczonym wy­
padku gdzie dopiero żyd (o hańbo! o wsty­
dzie!) staje w sukurs broniącemu księdza, 
reszta zaś przyglądających się temu gor­
szącemu widowisku „katolików" w milcze­
niu przygląda sią biernie wszystkiemu,

Lwią część takiego stosunku do ducho­
wieństwa ponosi samo starsze nasze spo 
łeczeństwo grzesząc właśnie brakiem tej 
cywilnej odwagi zareagowania na prosta­
ckie kpinki r ó ż n y c h  ż ó l t o d z i u b ó w  
w przesadnej widocznie i głupiej obawie, 
by się. broń Boże, nie narazić na „ośmie­
szenie" lu co gorsze, zarzut „zacefaństwa" 
przez obronę naszego duchowieństwa.

Wogóle dziwne są te pojęcia jakie za­
panowały d;iś u n:s. Do „dobrego tonu" i
bowiem należy opowiadanie mniej lub w ię­
cej ordynarnych anegdot o ks ędzacb, oraz |
lekceważąco „pobłażliwy" stosunek do du- j
chewieństwa nifrkdwie „tole»ujący“ ich po- j
miądzy społeczeństwem. Jrst to coś tak '

Tylekroć razy wykazywaliśmy na łaniach 
pisma naszego, iż t. zw. międzynarodowa 
ftoansjera, trzymająca rękę na pulsie najży­
wotniejszych zagadnień śwjatowych, wpły­
nięcia na gospodarkę i politykę poszcze­
gólnych naństw Europy i Ameryki znajduje 
się w Sj 10 w rękach żydów mimo to je­
dnak niejeden zapewne z Czytelników prze­
czytawszy nasze wywody, kiwał głową i 
myślał, że to... przesada.

A jednak, celem naszym nie blagi, sen-, 
zacyjna, lub lobienie z igieł wideł, lecz c- 
twierame oczu naszym rodakom na właści­
we oblicze świata, uchylenie rąbkeTajemni­
cy ukrywanej przez mędrców Sjonu i de­
maskowanie tego wszystkiego co świado­
mie lub rat świadomie stoi na usługach lu­
dzi Izraela, zdegenerowanego pod wpływem 
tałmudu.

Obecnie wychodzące w Rzymie czasopi­
smo „C'vi!ta Catiolica" w  fen sposób oto 
pisze o kwestii żydowskiej i jej właściwem 
obliczu.

„Niebezpieczeństwo żydowskie zagraża 
całemu światu w postaci zgubnych w pły­
wów  żydowskich aibo nieznośnego wtrą­
cania się przedewszystkiem do życia lu­
dów chrześcijańskich a jeszcze bardziej 
katolickich i łacińskich, gdzie ślepota sta­
rego liberalizmu szczególniej silnie popiera 
Żydów prześiadując równocześnie katoli­
ków a zwłaszcza zakony. Niebezpieczeń­
stwo będzie z dnia na dżień coraz więk­
sze. Jeżeii podobnie jak inni nie jesteśmy 
skłonni do lekkomyślnego oskarżania Ży­
dów o to zł©, które gnębi równocześnie 
społeczeń two, a szczególnie Europę, to 
jednak naprzykład w kwesiji bolszewizmu 
próbowaliśmy wyjaśnić jaką winę popełnił 
w rewolucji rosyjskiej błędnie kierowany 
lud żydowski i ja<u przemożny wpływ na 
nią wywarł, podobnie jak już przedtem w 
rewolucji francuskiej a ostatnio w węgier­
skiej z wszystkiemi nieszczęściami, okru­
cieństwami i dzikiemi potwornościami... 
Propaganda żydowska jest po części w ści­
słym związku z propagandą masońską i 
bolszewicką. Trudno zrozumieć, jak rządy 
które przecież okazują że energicznie zwal­
czają masonerję i wszelką ianą propagan­
dę liberalną, socjalistyczną, lub komunisty­
czną, mcgą popierać propagandę żydowską. 
W  ciągu mniej, niż stuletniego okresu cza­
su doprowadziła ona wyznawców Tałmu­
du do stanu pełnej tolerancji, a nawet u-

horendalnego i niesłychainego, że się
wprost wierzyć nie chce, by do tego sto­
pnia wypaczyły sie n nas pojęcia w sto­
sunku do księży.

A tymczasem żydzi patrzą na ten nasz 
stosunek do księży i w cichości cieszą 
się z tego, bo to woda na ich młyn. Zda­
rzy się nawet, że niejeden żyd stanie w o- 
bronie wyśmiewanego księdza, czyniąc to 
nie dlatego, że to ksiądz, lecz dlatego, że 
to starszy wiekiem człowiek stał się po- 
śmiechowiskiem młodrieńców —  ale poza- 
terri „panuje radość w  Izraelu" bo ei 
podcinają gaJąż, na której siedzą.

i pomyślcie, czytelnicy, że podobny sto­
sunek jak u nas byłby do pomyślenia u ży­
dów wobec rab na? Nie, bo tam młody 
żydek uc y się' szacunku dla rabina na 
przykładzie starszych rodziców i t. d. —  
poaczas gdy u nas, dorastający chłopak 
uczy się, na przykładzie rodziców właśnie 
lekceważącego stosunku do księży.

Bardzo to smutne lecz niestety prawdzi­
we. Duchowieństwu, mającemu poza reii- 
gją o'br ynie pole do działania uświado­
mienia waistw włościańskich o ich stosunku 
do żydów rzuca się kłody pod nogi i bu­
rzą :e i ąutorywt jascun winni stę u nas 
cjeszyć.

Czas najwyższy zejść z tej drogi głupo­
ty i pseudo-postępu!

stej wolności i równości zapewnianych 
Żydom do ich hegemonji w  wielu dzie­
dzinach życia publicznego a szczególnie 
w gospoda rat wie i przemyśle nie mó­
wiąc juź o wielkiej finansjerze, gdzie 
zdobyła im przemoc wprost dyktator­
ska, która państwem i rządom może 
dyktować prawa i w  rzeczach polityki 
a przede wozy a tkiem naturalno w spra­
wach finansowych bez obawy o rywaliaa- 
cję jak to było w czasie wojny. Fakt ten 
będący zjawiskiem za dziwią jącep; nie może 
być wyjaśniony a cóż dopiero usprawiedli­
wiony liczbą Ż/dów, którzy mieszkają w  
odnośnych krajach ma on usprawiedliwie­
nie daleko więcej w tajnej interwencji Ży­
dów, która doprowadziła ich do nieodpo­
wiedniej dla nich potęgi nie stojącej w 
żadnym stosunku do ich liczebności a nad­
to sprzeciwiającej się rozsądkowi i ogól­
nemu dobru".

Sch rakteryzowawszy stosunki liczbowe 
mniejszości żydowskich w poszczególnych 
krajach, „Civśtta Cattolica" pisze dalej: „A 
przy tem wsżystkiem posiadają oni kiero­
wnicze stanowiska w w ielkirn przemyśle, w 
wielkich finansach, w dyplomacji, a bar­
dzie! jeszere w stowarzyszeniach potaje­
mnych, tak że mogą pracować nad swoją 
hegemonją nad światem.. Co jest jednak 
najsmulniejsze, to niet,lko, że narody znaj­
dują się w tym stanie, lecz to, że go jesz­
cze z upodobaniem przyjmują i popierają 
jak zresztą f. zw. Liga Narodów również 
popiera ingerencję żydowską.

A m a to rz y  obrzezan ia !
Pisma żydowskie donoszą: Ostatnio 

w rabinacie warszawskim zaznaczył się 
znowu napływ wielu chrześcijan szcze­
gólnie z kresów, którzy chcą przyjąć  
judaizm, by megłi się ożenić z ży d ó w ­
kami. W obec  tego, że rabinat vr swoim  
czasie otrzymał zakaz przeprowadzania 
formalności w  stosunku do chn^ścijan, 
chcących przyjąć judaizm, zostają oai 
wszyscy skierowani do Poznania, K ra­
kowa, Lw ow a i Katowic, gdzie miesco- 
wym gminom żydowskim i rabinatom  
dozwolone jest prKepr*wad««3»ie ®d«o- 
śnych formalnoici.

C o  się dzieje  

w całej P o lsce ?
Czy  możemy to dalej 

tolerow ać?
Dębica w  sierpniu.
Korzystają z wezwania Sc. Redakcji de> 

podania jej istotnych obrazów stosunku 
żydów de ludności polskiej oraz do Pań­
stw/a polskiego, podajemy do wiadomości 
społeczeństwa i władz —  z pomiędzy wie­
lu — następujące fakta:

W  zgangrenowanej przez żydostw® Dę­
bicy czasowo przydzielony do służby se­
dna żyd Auber, zarządził i wykonał egze­
kucję sądową na 5 godzin przed doręcze­
niem odnośnej uchwały stronie polskiej.

W  tym samym sądzie'i w obec tego pa­
na sędziego występuje jako adwokat dr 
Pitikas Laufbahn, wychowawca tutejszego 

.Izraela. Nauki te idą w tym kis runku, że 
jeżeli Pofetk napluje żydowi w twarz jaz, 
to żyd powmien plunąć uju dwa razy.

Dr. Lzufbahn został podobno jak głosi 
fama adwokatem bez ukończenia praktyki 
adwokackiej. Adwokat bowiem, u kłórego 
rzekomo odbywał praktykę, od sześciu lat 
znajduje się w zakładzie dla obłąkanych a. 
tymczasem p. Laulbahu prowadzi jego kan­
celarię przez cztery lata sam, no i te „ćwi­
czenia policzył sobie za przepisaną prakty­
kę adwokacką. —  Smutne to, ale za cza- 
só "  zaborczych żyd nie zadrwiłby sobie 
tak z władz aesstryjackicfe i ówczmsnegu 
społeczeństwa polskiego!

Mimo to żydzi mają w Dębicy swoich 
adoratorów, a jeden z nich —  zresztą za­
gorzały stcjzłoweryk —  oświadczył goto­
wość ucałowania raczej obu żydowskich 
pośladków aniżtli twarzy księdza katoli­
ckiego, ale trudno, marsa ta r^ecz, że do-- 
bra św. wszystko strawi.

O b se rw a to r ..

Nocne interesy żydów 
nowosądeckich.

Nowy Sącz w  lipcu.
W  nocy o godzinie 10. tej wieczorem z 

daia 22 na 2 i Iipca br. a więc po szaba­
sie zwieziono z z magazynu kolejowego w  
Nowym Sączu wóz z towarami spożywczy­
mi do sklepu Henocha Lipskiem w Rynku 
pod Nr. 11. i tam w nocy towar do skle­
pu wnoszono podnosząc z hsłasem żela­
zne zaluzje. Gorzej było o północy z 28 na 
24 Iipca, kiedy to po towar przyjechał 
wozem nabywca i wtenczas znowu z hała­
sem podnoszono żelazne zaluzje, (hałas ten 
mógł zmarłego ze śmierci zbudzić) aby to­
war sprzedać hurtownemu nabywcy że ws», 
który naładowawszy towar na'wóz odje­
chał.

Nad sklepem Henocha Lipskiera w ka­
mienicy pod Nr. 11 w Rynku nreszka e- 
meryt p. który zbudzony ze snu tym pie­
kielnym hałasem poszeł do okna i wołał o 
spokój — zwróciwszy ste do posterunko­
wego patidującego o kilkadziesiąt kroków 
od sklepu na Rynku.

Niestety interwencje p. P. B. nie na wie­
le się zdała, bo posterunkowy czy nie sły­
szał czy nie chiał słyszeć jego wołania 
przecież aby obywatel żyd mógł po sza­
basie zarobić, chrześcijanin niech nie śpi 
bodaj noc całą) tak oto dzieje się w No­
wym Sączu i to pod okiem policji stacjo­
nowanej w Rynku. Śliczne porządki!

Do tego nadobnego obrazu dodam i to 
że gdy na drugi dzień żalił się na te po­
rządki przed odpowiedzialnym redaktorem 
„Gazety Podhalańskiej" ten odpowiedział, 
że nie może w swym organie tego opisać, 
bo musi z knpeami utrzymywać dobre sto­
sunki* Nie umieścił notatki redaktor „Ga­
zety Podhalańskiej” bo jest nim r>. Korbel 
współwyznawca Lipskera. Sapienti Satl.

A możeby tak tym faktem zainteresowa­
ło się Dyrekcja Kolejowa i stwierdziła, e 
której to godzinie w nocy wydaje się to­
war z magazynu Kolejowego! . . .  A może 
i Komisarjat P. P. w N. Sączu zechce w  
tę sprawę wglądnąć ?! .. Des.i

Finansowa hegemonją żydów
nad światem aryjskim.

Oto sm u tn a  lecz niestety prawdziwa rzeczywistość.

przywilejom ania, a zatem więcej niż pro-
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Polskie lasy w rękach
żydowsko - niemieckich.

Skandaliczne wysprzedawanie lasów polskich 
firmom żydowsko niemieckim.

n;y zagraniczne;, któraby drzewostan odkir

Str. 4.

Lasy polskie, bogate w drzewostan lasy • 
będące bogactwem naszego kraju, iewy- 
korzysiaacm niestety, racjonalnie przez nas j 
sacnych, przechodzić p&t-ynarą w ober, 
wrogie nam ręce.

Na około 20 mii jo nów doDrów ,inw«sto- I 
wartych w fasach wschodnio m ftopolskich, 
dwie trzecie przypada na obcy kopuli nie !
m iecko-żyd owaki. Wszystkie zaś owe I 
szumnie brzmiące rzekome fi nr./ „angielskie* 
lub „francuskie" ,są zwyczaj aemi ookiywka- 
mi dla geszefciarzy żydowsko- riKmieckich.

Wiadomości zaś jakie codziennie nad­
chodzą są coraz senzacytne.

i tak fundacja hr. Skarbka, sprzedała 
kontraktem z dnia 26 maja r. b. cady drze­
wostan liściasty w lasach KJimiec i bisio­
rze o pow ierzchn i ok o ło  10.000 mordów, 
masy drzewnej około 700.000 metrów ,s*e- 
ściennych, wraz z bezpłatnym używaniem 
tartaku, do w yrębu  na 25 lat za ryczał­
tową sumę 800.000 dolarów. Drzew osi m ten 
kupiła fima rzekomo holenderska, fakty­
cznie n iem iecka, utworzona przez niemie­
ckich obywateli Em la Herbsta i Ottona 
Hannemaana, z których piewszy mieszka 
-w Berlinie, drugi w Dordrccht (trzec im  
wspólnikem jes t A do lf Dorah żyd, han 
d lsrz  d rzew a w  Stryju, k tóry  za w szy­
stkich kontrakt podpisał). Spółka ti 
wpłaciła pierwszą ratę roczną i nie posia­
dając dostatecznych funduszów, ogłasza 
szumnie w dziennikach, zagraniczny ch c do- 
konanern kupnie, w poszukiwaniu innej fir-

Serdeczr.e węzły łączące armję frc.n 
cjską z polskimi Hallerczykami, węsł/, 
zadzierzgnięte na polach walk z Niem:a 
mi —  odżyły w czasie ostatniej wyciecz­
ki delegacji polskiej do Francji. Wszę- 

- dzie, gdzie przybyła delegacja Hallerczy­
ków, spoikała się ze szczególnie se.-dc- 
cznem przyjęciem i oznakami żywej przy­
jaźni, manifestowanej przez Francuzów, 
tem bardziej, że w gronie tej delegacji 
znajdował się gen. Haller, twórca armji 
błękitne;. Poniżej zamieszczamy wrażenia 
opisane przez jedną z uczestniczek uro­
czystości.
Na dworcu w Lilie oczekiwał wycieczkę 

polską, dowódca korpusu gett. La Chapel- 
le z honorową kompanią. Delegacja Związ­
ku Hallerczyków ze sztandarami ustawiła 
się naprzeciw kompanji honorowej, puczem 
generał^ j. Haller przeszedł przed frontem 
przy dźwiękach hymnów polskiego i fran­
cuskiego. Odbyło się to przy żywym entu­
zjazmie publiczności, wznoszącej okrzyki 
na cztść gen. Hallera.

Następnie wyruszyła delegacja wojskowa 
ze sztandarami do Cassei, aokąd przybyły 
również deleguje angidroe, włoskie, ‘"bel­
gijskie, oraz specjalny pociąg z szefem izą 
du Poinesriim i marszałkiem Fachem.

Z dworca w Cassel wyjechaliśmy szere­
giem samochodów przydzielonych przez 
rząd francuski. Generał Haller jechał w to 
warzystwie szefa sztabu generalnego gen. 
Deb«ney!3. Miasteczko Cassel wspaniale 
udekorowano, podobnie jak całą drogę aż 
do Mont Cassel. Na pagórku tym, który 
góruje o kilkaset metrów nad niziną Flan- 
drji, został ustawiony posąg marsz. Focha 
gdyż właśnie z tamtąd dawał on r oz leczy 
w początkach wojny, kiedy miał kwaterę w 
Cassel.

Całe wzgórze było otoczone delegacjami 
pułkóv francuskich ze sztandarami, oraz 
kombatantów, wśród których tuż koło po­

piła.
Lasy bar, Lic-biga o powierzchni 100 ty­

sięcy moigów (B »ryr!'ć, Majdan i Podbuż 
w MU . ofsee) sorzcda.no za 8.200.000 do- 
ksró k Gemieckiemu konsorcjum „Ober- 
scbksische hiolrindustue " w Bytomiu. Per­
traktacje o sprzedaż temu przetisupiorstwu 
drugiej domeny b-r. L.ebiga, Scłotwiny, są 
w ’oku.

Źydowsko-niemiecki kapitał, ukryte pod 
firmą „Rumun ka Feresia" zakupił i eks 
ploałuje w dr. ł In je Czeremoszu około 
150 000 m. kub., które przedstawiają war 
lość około 500.000 dclaróu. Prawdziwi 
spekulanci dochodzą tu do zysków, ukry­
wszy się aż pod wpływy medjoLńskiego 
bankieta Toplitzc.

Angielska z pozoru firma „Anglo- Eu- 
ro:>en • wy £ut iM j ii najpoważniejsze ob;ek- 
t/ leśne w Kai patach. Ostatnio kupiła 
„S. A Dolinę", oraz dobra Wełririsz i W y­
godę. razem za 8 miliony dolarów. Ponad­
to ..5. A. M kuliczyn” i „°olską Ferestę".

Firma ta ma ztkupić z rowu w tych dniach 
ogromny zakład drzewny w DelaHnie; 
wszystkie takie Ir; nzakcje ;dą w rriljony 
dolarów, a prawo nabywcy nie ogranicza 
się do tartaków, a>e i do eksploatacji są­
siednich państwowych i prywatnych iasów.

Nowi nabywcy wprowadzają obcych pra­
cowników, odbierając zajęcie ludności miej 
scowej. He więc pól śle..

Czyż ni a się nie znajdzie, ktoby zabro­
ni! te o sprzed a w c z. >• 11 o s t w a ?...

Śągu stanęły chorągw ie H a llerczyków . 
Podczas odsłonięcia pomnika marsz. Focha 
wygłoszono szereg przemówień, udział 
P  doki w w alkach u boku Francji. Po 
przemówieniach odje hal Poincare wśród 
owacji, zaś marsz. Foch w otoczeniu gen. 
Hallera i innych generałów przyjmował de­
filadę sztandarów i delegacyj. W  chwili 
gdy przechodziły sztandary polskie, ofice­
rowie Hallerczycy złożyli wieniec Marszal­
kowi, co zostało przy.ęte burzliwemi okla­
skami. Gdy delegaci polscy wołali: „V ve 
la France, w e  Je marechal Foch, ddegaci 
francuscy wznosili okrzyki: V iv e  la Po lo- 
gne, v'.ve le  g en e ia l H a ller !"

General Haller wczesnym rankiem wyje- 
cha! do Rheims z generałem Gerault, ko­
mendantem korpusu z Chalons. Po powi­
taniu nastąpił wymarsz do katedry przy 
dźwiękach orkiestry francuskiej. Delegacje 
polskie szły drogą, którą prowadziła ongiś 
króla św. Joanna d‘Arc. co specjalnie za­
znaczył ks. kardynał Loucon, znany z bo­
haterskiego przetrwania wojny w swej die­
cezji, oraz z tego, że dziś odnowiwszy ją 
oglądał ją z aeroplanu, mimo swych 80 ciu 
lat.

W  nabożeństwie brał udział p. ambasa­
dor Chłapowski, mi jor Miiińi-ki i konsu- 
Samborski, oraz przedstawi 4e!e rządu f an- 
cuskiego. Podczas śpiewu „Boże coś Pol­
skę" wszedł ks Kardynał, któremu gen. 
Haller złożył podziękowanie za nabożeństwo

Nastąpił odjazd do Si. Hilaire, gdzie na 
cmentarzu poległych Polaków z 1 go pułku 
strzelców armji polskiej organizowanej we 
Francji, odbyła się g iów na uroczystość 
w  obecności d e lega tów  rządu francu­
skiego, przedstaw icie la  prezydenta, m i­
nistra w ojny i Am basady polsk iej o raz 
gen. Leronda, który w czasie bitwy 25 lip- 
ca 19J8 r. był dowódcą dywizji (cała bi­
twa odbywała się pod wodzą gen Gouraud 
a pułkiem polskim dowodził pułkownik Ja­
siński, syn powstańca z 1863 roku).

Gcner&ł Haller odsłoniwszy pomnik zło­
żył hołd poległym, następnie odczytano te­
legramy: Prezydenta Rzeczypospolitej Pol 
sklej, Marszałka P łsudskiego. gea. "Sikcr- 

• skizgo i widu i nr. Przemawiał następnie 
szereg przedstawicieli rządu francuskiego 
i <..rgan:z*cvj polskich, a mianowicie Legio- 
nstów, Powstańców i Dowborczyków. Za ­
kończyło uroczystość przemówienie amba­
sadora Chłapowskiego, poczerń reprezen­
tanci poszczególnych chorągwi Związku 
Hallerczyków stanęli z puszkami metalowy­
mi, pcherni ziemi z pobojowisk polskich, 
oraz z wodą z morza pŃ k iego i Wisły. 
Gen. Hailer oddał pomnik w ręce obecne­
go prefekta Marneyhi oraz tę ziemię pol­
ska, która będzie wmurowana w cokół po­
mnika. Następnie zabrana ziemię z cmenta­
rza St. Hilaire z grobowca Hallerczyka nie­
znanego, poległego na tem miejscu 22 li-pca 
1918 roku w ataku na Bośs de la Raąneite 
który to punkt został zdobyty przez 1. putk 
strzelców polskich. Pułk ten wzisi w ataku 
30 karabinów maszynowych i kilkuset jeń­
ców.

W  powrotnej drodze zatrzymano się, by 
oglądnąć fort „de la Mounndle" i dwa le­
żące tanki niemieckie,

Francuzi w yraża li w ysok ie  uznanie 
dla tych dzielnych wojsk, k tóre pod d o ­
w ództw em  gen. Gourauda baw iły  w  
Rheims.

Po powrocie z Sf. Hilaire odbyło się 
śniadanie w którem wzięli udział prefekt 
Lnrigeron, przedstawiciel premiera Poincar- 
rego, Charie-; Henry imieniem mi­
nistra wojny Painlevs dowódca korpusu 
gen. Archinard szef misji francusko polskiej 
poseł Polakiewicz f wielu innych. General 
Haller wzniósł toast m  cześć Rzeczypo­
spolitej Francuskiej i Polskiej. O godzenie 
15 nastapło przyjęcie u ks kardynała Lou- 
con, który rozczulony otrzymaniem pamią­
tkowego medalu „Mieczy H&llerowskkh" 
w dluzszem przemówieniu skreślił życie i 
działalność św. Joanny d.Arc oraz historję 
katedry i ciężkich je] ch;vi!.

Po południu v/ Hotel de Vjlle gen. F. 
wręczył miastu odznakę „Mieczy Halierow- 
skich", jako upominek żołnierzy polskich 
walczących na tym froncie, w hołdzie dla 
walecznych tego miasta. Po wpisaniu się 
do ksiąg pamiątkowych i zwiedzeniu mu­
zeum wojennego nastąpił odjazd na dwo­
rzec kolejowy, gdzie podobnie, jak przy 
przyjęciu, wojsko francuskie z muzyką od­
dało honory generałowi Hallerowi.

Na uioczystość w St. Hilaire przyjechało 
bardzo dużo robotników polskich, pracu­
jących w okolicy Rheims, byiy także dele­
gacje armji włoskiej, delegacje Bajończy- 
ków tej formacji polskiej, która najpierw 
zorganizowana we Francji liczyła 2000 żoł­
nierzy z których dziś jest w Polsce 13-tu 
a we Francji zaledwie kilku.

Felicja Kowalewska.

Ż yd  nie ch ce  d ać  

zg o lić  so b ie  b rody  

w e w ojsku.
W  Tarnopolu mieszka podrabin Jehoszy- 

ja Ilesze! Frenkiel wraz z żoną i 2 dzieci. 
W  swoim czasie został on wybrany pod- 
rabinem przez miejscowy zarząd gminy ży­
dowskiej. Jako należący do rocznika 1904 
został on w ubiegłe święta wielkanocne 
przyjęty do wojska i odesłany do Złoczo­
wa, gdzie wcielono go do stacjonowanego 
tam pułku. Jak wszystkich innych rekrutów, 
tak i jego ostrzyżono; gdy jednak chciano 
mu zdjąć brodę, Frenkiel oświadczył, że nie 
dopuści do tego gdyż jest rabinem i po­
bożnym żydem. Frenkla wobec tego pozo­
stawiono z rodą, został on jedne,k zatrzy­
many i pociągnięty do odpowiedzialności 
za nieposłuszeństwo i stawienie oporu 
władzy woskowej. Frenkiel jest wnukiem 
cadyka z Mogielnicy, i prawnukiem popu­
larnego cadyka w Małopolsce, rebe Kajera 
z Przemyśla.

Gorące przyjęcie gen. Hallera 1 Hallerczyków
we Francji i Belgji.
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Obecnie przed wojskowym sądem odby­
ła się sprawa Frenkla, który zoteł skażany 

-tła 4 m iesiące w ięzienia. Do sprawy 
przebywał Frenkiel 6 tygodni w więzieniu, 
w którym nadal przebywa. Skazany Fien-

w ?. 1809 pod Kockiem.
Obchodem zajmował się specjalny Komi­

tet złożony z Polaków i Żydów, który po 
odbytej uroczystości nie rozwiązał się —  
jak to zwykle się dzieje przy tego rodzaju 
imprezach - iecz pozostać ma n?. stałe ma­
jąc za zadanie „w za jem ne zapoznan ie 
P o lak ów  i żyd ów  i zw a lczan ie przesą­
dów, uprzedzeń  i obustronnej n ieu fno­
ści".

KLEMENS JUNOSZA.

Czarne błoto.
PAJĄKI WIEJSKIE 

Powieść.
Panna Gertruda otarła oczy, i odezwała 

się zwykłym rozkazującym tonem:
—  Idź spać ciotka cię nie oouści.
jjadwisia, która przez cały czas tej roz­

mowy cicho siedziała w kąciku, wybiegła 
na środek pokoju i zawołała:

Ach! ciociu, żebym ja tak kochała pana 
Stanisława, jak Zosia go kocha, to bym te­
go utrapieńca z Zatraceńca miotłą wypę­
dziła z domu!

—  Panna Gertruda ostro spojżala na dzie­
weczkę.

—  Ach tv dzieciaku! krzyknęła —  to ty 
ta jesteś? O kochaniu rozprawiasz? Ruszaj 

■mi zaraz spać! Jeszcze od ziemi dobrze nie
odrosło, a już o miłości dyskursa prowa­
dzi. Taki bęben!

— Niech ja sobie będę bęben — rze­
kła Jadwinia do siostry, po odejściu ciot­
ki ale energję mam i niech no by kto ze 
mną chciał wojować!

kid złoży! kaucję na ten wyrok do naj­
wyższego sądu wojskowego. Oprócz tego 
sprawą tą zajął się pos. Kirsbaun, do któ­
rego rodzina Frenkla zwróciła się po in­
terwencję u odnośnych władz wojskowych.

Komitety takie mają podobno powstać 
i w innych miastach poza Wilnem.

Cel jaki sobie postawił ów Komitet jest 
naprawdę rozbrajający w swej naiwności? 
A więc komitet ów będzie nas zbliża! do 
żydów i naodwrót żydów zbiiżał do nas!

Zdaje się, że właśnie tego zbliżenia Po­
laków i Żydów mamy już cokolwiek zawie- 
le. Polak bowiem zbliża s:ę do żyda czy 
to w sklepie żydowskim, czy to w kar­
czmie, szynku czy to za pożyczką u żyda 
i t. d. żyd zaś zbliża s ę do Polaka czy to 
gdy chce mu służyć knbanem lub łapówką 
albo nsmóc.ić do świetnego „interesu".

— Cóżbyś zrob>!a?
—  Ja? Tak bym mu dokuczała, takznie- 

go szydziła bez miłosierdzia, takąbym się 
stała dla niego czarownicą, jędzą wiedźmą, 
taką sekutnicą z piekła rodem, że by mu­
siał uciekać na dziesiątą granicę!

Mówiąc to gestykulowała tak żywo, tak 
się rolą jędzy przejęła, że Zosia, pomimo 
smutku musiała się roześmiać. —

ROZDZIAŁ III, -  
opisujący jak pani Małka zaczęła tracić 
cierpliwość poco Błażej Pokrzywa udał się 
w drogę i jak ciotka Gertruda, na nic się 
nie zgadzając, zgadzała się na wszystko. —

Było to już ku wiośnie. Śnieg stopniał 
woda spłynęła, gdzie niegdzie trawa zielo­
nej nabrała już barwy nad szarymi zagona­
mi zaczęły już dzwonić skowronki. —

—  W  Zatraceńcu we dworku świeżo 
odnowionym i umeblowanym, uwijał się 
sprowadzony z miasta gubernialnego tapi­
cer i zakładał firanki. Na pierwszy rzut o- 
ka poznać można było, że domek oczeku­
je tylko na młodą gospodynię:

Wszysko było nowe, świeże i nawet 
dość gustownie urządzone, Co do nowej 
gospodyni, jeszcze stanowcze porozumienie 
nie zapadło ale człowiek przewidujący
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Jednćm słowem zb liżen ia  tego  m am y 
aż za  w ie le  i to bez uprzedzeń  i n ieu ­
fności. Wręcz przeciwnie! M y  Po lacy  ż y ­
dom  zanadto w ierzyliśm y i ufaliśmy i 
zaw sze popiekliśm y się, a że były ta­
kie wyjątki jak choćby Berko Josełewicz, 
to wyjątek tylko potwierdza regułę.

Komitet Wileński więc złą oddaje przy­
sięgę Polakom i Polsce, jeżeli wbrew do­
świadczeniu wieków ubiegłych, wbrew do­
świadczeniu lat ostatnich, logice wypad­
ków i faktów naocznych chce jeszcze bar­
dziej wiązać Polaków z żydami.

Zdaje się, że najlepszą odpowiedzią spo­
łeczeństwa przeciwko szabesgojowskiej ro­
bocie Komitetu wileńskiego będzie wy­
śmianie i wykpienie go przez ogół nasze 
go społeczeństwa.

Gdybyśmy bowiem chcieli uważać pracę 
„ich za użytą serjo i poważnie, musieli­
byśmy uznać ich za . . . samobójców na­
rodowych! W  to zsś uwierzyć nie chcemy!

Chyba, że ten komitet, zacznie zwalczać 
tałmud.

F u n d u s z  p raso w y  
„G a ze ty  Narodowej**.

Na apel Ks. Józefa Muszyńskiego złożyli 
w dalszym ciągu na fundusz prasowy pi­
sma naszego w celu podtrzymania jego e- 
gzystencji następujący Przyjaciele „Gazety 
Narodowej".

Jan Bogdanowicz Chabówka 10 zł.
W. Fłaczyński Zgierz 2 zł.
N. N. Kraków 10 zł.
Leopold Penc Dąbrowica p. Chmielów 1 zł.
Szymon Lipiński Wilno 5 zł.
Zofja K. Kraków 8 zł.
Kazimierz Lenczewski Warszawa 4 zł.
Tadeusz Gr. z Lublina 4 zł.
Mieczysław Rychta Grodzisk 2 zł.
Józef Winicz Poznań 5 zł.
X. Fr. Giąb, Kamienica n. Dun. 5 zł.
Wszystkim Tym którzy przyszli nam z po­

mocą w potrzebie dając tem dowud, że 
idea „Gaz. Nar." jest żywotną i musi zwy­
ciężyć — składamy serdeczne podziękowa­
nia „Bóg 2apłać“

Wyd. „Gaz. Nar.“

Do czego doprowadza 
konkurencja żydowska.
Dzienniki warszawskie notują następu­

jący wypadek z dziejów konkurencji handlo­
wej pomiędzy żydami:

Zelłk Pester, lat 45, właściciel herbaciar­
ni przy u!. Miłej 31, już od pewnego cza­
su dostarcza, jagody używane do ciastek 
— do piekarni przy ul. Dzikiej 36. W  czo 
raj, poy Pester —  jak zwykle —  przyniósł

a Różański chciał za takiego w oczach oj­
ca Zosi uchodzić, nie czeka ostatniej go­
dziny lecz przysposabia wszystko naprzód 
zawczasu. Przysposobił więc przygotował 
i nrał zamiar poprosić Boreckiego, aby go 
odwiedził i ten tak ślicznie urządzony do­
mek zobaczył. Właśnie m iałsięudaćw tym 
celu do Brzozówki, gdy przyniesiono mu 
odrazu siedem wezwań do sądu, z których 
pięć z powództwa pani Małki.

Gdyby nagle z pogodnego nieba piorun 
uderzył w ów ślicznie odnowiony i urzą­
dzony domeczek, gdyby się ziemia w Za­
traceńcu zatrzęsła, miody człowiek nie był­
by tak zdumiony, jak w chwili otrzymania 
owych pozwów. — Oczom własnym wie­
rzyć nie chciał, chociaż najmniej dziesięć 
razy wezwania odczytał. —

Pozywa Dawid Śliwka nic w tem dziwne­
go: że pozwał Glancman, rzecz całkiem na­
turalna: obydwaj ci ichmośclowie bowiem 
lubią robić spekulacje na kosztach sądo­
wych i znani są z pochopności do, proce­
sów. Ale Małka?

To cyć nie może to mistyfikacja jakaś, 
chyba ktoś występuje w jej imieniu; ale 
bez jej woli i wiedzy. Kazał zaprząc konie 
i natychmiast popędził do, Czarnego błota

M ilitaryzm  narzędziem
w rę k a ch  żydów .

Z armji największe
Zastanawiająca jest często ta powojenna 

symbioza żydów z militaryzmem. Tam, gdzie 
•wystąpiła w formie maksymalnej ij. w 
Niemczech, na Węgrzech w Sowietach już 
ją kolejno zlikwidowano. A m erykań sk ie  
sztaby arm ji ląd ow ej i m arynarki też 
są już „judanrein ", G izieniegdzie jeszcze 
nie.

L nas je s zc ze  da leko do punktu kul 
i»i:stacyjnego i zw rotn ego . W  prasie ży­
dzi pewnej kategorji starają się patronować 
nać zrmją, cpiekować się nią, mizdrzyć 
się do niej.

Wytłumaczenie tego zjawiska antinatu- 
■railnego znajdujemy w ciekawe; książce 
proi. Feliksa Koriecznego p. t. „Polskie Lg- 
gosa Ethos" (Tor. II).

, M ilita ryzm ow i —  zaw dzięcza li żydzi 
swą do jrzew a jącą  hegom onję nad pań- 

■utwami Europy M ilitaryzm  bow iem  wy- 
tworzył a tm os ferę , w ysokich  finansów ", 
których naj!epszą wylęgarnią były olbrzy­
mie pożyczki państwowe r.a zbrojenia, de 

■ficyty, przesilenia ( , krachy"); a przy finan- 
Rsowahiu każdej poi»czki państwowej o- 
trzymywało się tyle koncesyj, robiło się

zyski ciągną żydzi.
tyle interesów ubocznych; A olbrzymie ar- 
mje, intendeutury ich, umundurowanie, do­
stawa broni, same wreszcie popisy wojsko­
we i na dodatek lekkomyślny tryb życia 
oficerów —  dostarcza ły  bogacw  nie k o ­
mu innemu, ja k  żydom , niem al w y łą ­
cznie żydom . —•

Dzięki militaryzmowi mieli stosunki wszę­
dzie, w szędzie w spóln ików , w szędzie  
m ieli ‘ swoich„, od kom isji badającej 
rekruta, aż do m inisterstwa w ojny, a 
te stosunki służyły do wyrabiania innych 
w prawo i lewo; fak tem  było, że  w m i­
nisterstwach Rosji, N iem iec, Anstro  —  
W ę g ie r  ż yw io ł żydow ski był u p rzyw ile ­
jow an y  pod każdym  w zględem . Milita­
ryzm jest największym i najwyższym „inte­
resem" jaki tylko może być na świecie 
gdyby on zniknął, u byłoby żydom  nie 
tylko w iększej części in teresów  n a jzy ­
skowniejszych, a le usunęłaby się im  z 
pod nóg podstawa do hegem onji ek o ­
nom icznej nad ca łą  Europą, a skutkiem 
tego  także runąłby pom ost do p o lity ­
cznego ow ładn ięc ia  Europy".

Humorystyczny komitet
polsko - żydowskiego zbliżenia.

Humorystyka czy niepoczytalność?
W  Wilnie obchodzono niedawno uroczy­

ście rocznicę zgonu Berka joselewicza, który 
jak wiadomo był żydem, pułkownikiem 
WlP. a który zginął w wojnie z Austriakami
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jagody, spodkał sie oko w oko z jakimś 
młodym konkurentem, który również przy­
niósł kosz jadód. Pester zagadnął młodzień- i 
ca i krzyknął, że tylko on będzie dostar­
czał tutaj jagody. Wówczas konkurent 
chwycił Restera i ugryzł go w nos, zada­
jąc 4 rany od ostrych zębów. Poszwanko-

Wskutek utrudnionego trawienia działa- |
niem alkoholu, wydziela się z organizmu j
znaczniejsza ilość ciał białkowatych zapo- 
mocą nerek. Wskutek więc działania ałkoho- j
lu traci organizm najważniejszy składnik 
odżywczy, białko. Nauka tedy stanęła dziś 
na stanawisku, że najmniejsza dawka alko­
holu jest szkodliwą i bardzo ujemnie dzia­
łającą na organizm.

Alkoholizm chroniczny, który powstaje 
u Jadzi nałogowo używających napojów, 
sprowadza znamienne zaburzenia i zmiany 
chorobowe. Szgólnie choroby i zaburzenia 
układu newowego mają tu miejsce. Spro­
wadza on utratę pamięci i osłabienie in­
nych władz umysłowych, zaburzenia zmy­
słów', różne nerwice, połączone z drgawka­
mi, niedowładem, porażeniem i znieczule­
niem różnych części organizmu. Bardzo 
czzęsto dochodzi do obłąkania czyii zupeł­
nego porażenia systemu myślowego. O d­
porność takich jednostek jest minimalna, 
stąd częste zakażenia alkoholików, o prze­
biegu choroby cięższym i większym pro­
cencie śmiertelności. Wszelkie sprawy 
związana z odradzaniem się (regeneracją) 
zniszczonych tkanek u alkoholików utru­
dnione; rany goją ssę powoli, uśpienia 
chlorcfrormem ci ludzie nie znoszą, wsku­
tek czego większe operacje chirurgiczne 
z zasady nie udają się.

Alkoholizm chroniczny wiele usposabia do 
gruźlicy płuc, która u pijących przybiera 
postać suchot galopująeych. W  różnych 
krajach, j a koto we Francji, Włoszech, W ę­
grzech i Belgji stwierdzono że w okolicach 
w których używanie alkoholu święci swe 
tryumfy (centra przemysłowe o tysięcznych 
rzeszach robotników) zabiera gruźlica
najwięcej ofiar wskutek właśnie zatruwania 
się alkoholem.

Ludzie zatrudnieni w zawodach, sprzy­
jających piciu jak: kelnerów, szynkarzy, 
restauratorów, robotników gorzelnianych 
i browarnianych, zapadają często na sucho­
ty. Kelnerów n. p. umiera przeszło 50<tyo 
na suchoty. Według obliczeń Kuborna
20 letni człowiek nię używający alk/helu
ma średnie prawdopodobieńst<vo życia jesz-

wany Pester udał się do ambolatorjurn Po­
gotowia, gdzie lekarz udzielił mu pierw­
szej pomocy.

Jak się okazało, konkurent —  ludożerca 
jest właścicielem budki z wodą sodową i 
słodyczami przy zbiegu ul. Miłej i Dzikiej."

cze!r'przez 44 lata, gdy pijący tylko 15!/2l 
w 30-roku życia to prawdopodobieństwo 
życia u człowieka nie pijącego wynosi 36V2 
roku, gdy u pijącego tylso lat 19. Tak więc

Z Charkowa donoszą o poważnych roz- 
j ruchach na Ukrainie połudriowej podczas 

zbiorów. Tłumy włościan uznrojone w ko­
sy napadły na żydów kolonistów, nie po­
zwalając im na zebranie zboża. Koło Ma- 
riupola chłopi dokonali pogromu kolonji 
żydowskiej „Nadzieja" przyczem zabili kil­
ku żydów rolników i podpalili domy kolo­
nistów. W  kolonji Kanidorf kolo Cherroria 
chłopi wypędzili żydów z pola, postawili 
wartę koło dojrzewających zbóż i sami sko­
sili je dla siebie. Podobne wiadomości nad­
chodzą z innych kolonji żydowskich, gdzie

używanie alkoholu w sumie skraca czło­
wiekowi życie. Stąd różne towarzystwa u* 
bezpieczeń życiowych na Zachodzie rob#  
swoim członkom nie pijącym (abstynent©!*) 
opusty w płaceniu wkładek ubezpieczeni*' 
wych, a to dlatego, że obliczamy okres ży­
cia tych lu‘dii, a temsamem i okres 
pracy jest dłuższy. Również wydajność i«* 
większa i bardziej dokładna. Stw ierdzi*  
to badaniami nad robotnikami cegieł niasy- 
mi. Zbadano 500 osób' pijących i tyleż nie- 
pijących. Okazało się, że gdy niepijąey 
wyrobili w pewnym określonym czasie
776.000 sztuk cegieł, to pijący wyrobili tyl­
ko 741.000 cegieł a więc o 95.000 sztak 
mniej choć praca pijących była początków* 
wydatniejsza, ale była. ona tylko pozornie 
wydatniejszą gdyż chwilowe podniecacie 
alkoholowe daje pewien minimalny doraż*y 
efekt pracy ,odbijający się w swych następ­
stwach bardzo ujemnie.

wobec groźnej postawy włościan żydzi nie 
mogli dokonać zbiorów.

W  związku z tem odbyło się w  Charko­
wie posiedzenie rady komsarzy lu.dowy*łt 
na którem przewodniczący Czubar aazna- 
czył, że wydarzenia w koionjach żydow­
skich nabrały charakteru masowego i ży­
wioły wrogie Sowietom korzystają z nick 
dla przed wpańsłwowej agitacji. Wobec te­
go uchwalono zwrócić się do rządu cen­
tralnego Z. S. S. R. aby zaprzestał koloni­
zacji żydowskiej na Ukrainie, a żydom rol­
nikom wyznaczał ziemię na Dalekim Wsełt®- 
dzie.

«y. -

Co robić, by żydzi osiągnęli w Polsce
wszysiko czego cłic£|i

Radzi i tłumaczy swym współwyznawcom Dr. Wirszubski z Wilna.
Na Innem miejscu piszemy o humory­

stycznej akcji Komitetu Berka Joselowioza 
z Wilna, który zamierza akcję swą rozsze­
rzyć na szereg miast w całej Polsce w ce­
lu „wzajemnego poznania Polaków i żydów".

Z tego powodu znany działacz żydowski 
w Wilnie Dr. Wirszubski (Syd) zamieścił 
w jednem z pism wileńskich artykuł w któ­
rym zapoczątkowuje’ akcję wzajemnego po­
znania Polaków r żydów".

Dr. Wirszubski przypomina na wstępie,, 
iż w wiekach średnich prześladowani w 
Europie zachodniej żydzi znaleźli oahroaę 
w Polsce pisze dalej:

„Również w czasie obecnym nie może 
ujść uwagi nas Żydów fakt. że ze wszyst­
kich państw. Europy Polska najw ięcej 
ochrania naród żydowski. W  Europie Za­
chodniej żydzi się wynaradawiają. A więc 
wśród państw całej Europy przoduje Pol-

P m rtł Letniowski.

Do walki i jadem społecznym.

Pogrom kolonji żydowskich 
na Ukrainie!

Chłopi ukraińscy przepędzają kolonistów—  żydówa zboże sami zbierają.

Pod „Zielonym Łzbęchiern" było cicbo !
i pusto. Żydziak w sklepie drzemał za ladą, \
Mojsie przebierał korki >w izbie szyrkowia- j
nej, piękna kupcowa drzemała w  paradnej I
na kanapie. —  |

Różański wbiegł, wydobył swe pozwy 
z kieszeni i rzuci! n;< stół. —

—  Może mi pani zechce powiedzieć, co 
to jest? -  zapytał. —

Małka przeciągnęła się bez ceremonj*, zie­
wnęła głośno i odpowiedziała z uśmiechem: 
Tak dawno pan inleresa prowschi i nie 
zna pan jeszcze wezwania do sądu? Ja się 
bardzo dziwię.. Chyba panu taka prakty­
ka »ie pierwsza. —

— Ale pani wiesz od kogo one są?
—  Dlaczego nie mam wiedzieć? ja 

wszystko wiem: jeden od Glancmańa, je­
den od Śliwki a pięć odemnie samej. —

— Od pan:?
—  Przecież tam stoi nap;sar,e.
— ja tego nie rozumiem, nie pojmuję, 

jak ty? Więc pani mnie pozywasz? pani?
A  niby taka życzliwa, taka przyjaciółka!

— Co to ma do przyjacielstwa? Czasem 
rodzeni bracia mają sprawę w sądzie. Czy 
pan myślisz, źe ja n:e jestem życzliwa? Oj,
«j, i jak! Pan mnie prz*chi zna. —

—  Wiec co znaczą pozwy? Widii pan,
| że jest tak. —  Ale niech no pan siada,
j owszem, bardzo proszę, jak dawniej niech
j usiądzie sobie wygodnie. —

—  Tym pozwom i sprawom nie ma pan 
się co dziwić, to jest z wyczajna rzecz.

Każdy człowiek ma swoją miarkę czeka­
nia u jednego to będzie buteleczka, u in­
nego gąsior. — ja dla pana, dia takiego 
pana, nie chwalący się całą kufę czekania 
i cierpliwości: aie —  żeby największa by­
ło naczynie, jeżeli z niego ciągle brać, to 
się w końcu wybierze i nic w rrem nie zo­
stanie. —

Właśnie już się przebrało.
Mogłaby pani zaczekać przynajmniej do­

póki nie d o® ro wadzę swoich zamiarów 
do skutku. —

— Ach te zamiary! Właśnie ja ciągle 
o nich myślałam, ja panu mówiłam, źe to 
rzecz pilna, a pan zwłóczy ciągle z włóczy. 
—  Taki interes powinien być skończony 
w cztery tygodnie, a to się już ciągnie bh- 
zko pół roku. —

— Pani się zdaje, źe to łatwo...
— Żebym ja była takim eleganckim ka­

walerem, jak pan, tobym już dawno wzię­
ła pannę. Panu nie idzie. Nie spodziewa­
łam się tego. Czy panu śmiałości brakuje?

Czy pan niepoirafi ładnie przemówić do ko­
biety. Ja bym myślała, że to jest pański, 
fach...

—  Jednak ja dopnę celu, jeżeli mi pa*: 
temi pozwami wszystkich zamiarów nie po-

j popsuje.
— Niech się pan nie boi, riiech pan nie 

| myśli że ja chcę. pana szykanować, te
| wszystko pójdzie pe. cichu. Ja podałam d*

sądu. to prawda, ale nie poto, żeby pana 
procesować, tylko, żeby mieć zabezpiecze­
nie. Ja radziłam się wielkich znawców na 
interesa prawne i powiedzieli mi że rewers 
weksel karteczka, to jest tylko papierek, 
dopiero prawomocny wyrok, jest —  jest pa- 

| per, — Co panu szkód z*, że ja będę tniata
papier? Co panu ma przeszkadzać, że ten 
papier u mnie w komodzie będzie leżeć 
To się robi dla zabezpieczenia i dla po­
rządku ,a nie dia tego, żeby pan miał_przy- 

; krość. Proszę mi wierzyć. Pan zna Małkę.
pan wie, że jestem kobieta z sercem, a Jdła 

i pana dla pana,... dla pana, to już ,sama nie
| umiem powiedzieć, jaka ja jestem dla jm a

Słowa piękna Żydówka, poparła bardzo 
wymownem powłuczystem, wejżeniem i 
śmiechem, ale na młodym człowieku nżk- 
robiło już takiego wrażenia jak dawniej,

C. d. n.
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sks> zaludniona narodowością żydowską w 
liczbie około 3,000.000 Ictóra bez przesz- 
kódi m oże zachow yw ać sw oją  kulfurę 
°dręl>ną gdyż ani obycza je  re lig ijne ani 
Język bynajm niej a ie są ra ra żo n e  na 
tzw snk, ani też nie grozi Żydom  w yna­
rodow ien ie" Pots.ia —  powiądł dale) dr. 
Wirszubsisi — jest g lów nem  siedliskiem  
ktsltiłry żydowskiej. Samych wydawnictw
Periodycznych wychudli w Polsce 155 gdy 
w Ro-n wszystkiego 19, w Stanach Zie- 
'duor.:- mych Ameryki 70, nadto jest Polska 
d trrn ic ie lką  nauki ts łin udytzno rrb in i 
c*nej. Z i owyżsrych rozw?ź?ń dr. Wit- 
Szubśki w) ciąga wniosek:

„Taka ro/legła działalność kulturalna 
^ Świadczy, Że Polska przodu je przed 

Wfczyatkiemi państwami św iata w k ie ­
runku ochrony bytu i dorobków kultu­
ralnych narodow ości żydow skiej, ■’ aśla- 
dując dawne tradycje tcltranen względem 
swoich współobywateli żydów. Powobuje 
its kunie c/rość przyjaznego ustosunkow a l i » 
się mas żydowskich ro społeczeństwa poi 
sicie* go".
. Aż do tej chwili czytamy artykuł l>. Wir- 
tebsJciego z przyjerrmem zdziwieniem i wie-

Do jaklege zwytodrńenia i degmimcri 
dochodzi żydostwo w Poisce —  dowodzi 
lak: jaki miał miejsce w Dąbrowie Górni­
cze -.

Oto dnia 4 marca b. r. dokonany został 
w- pobliżu Dąbrowy napad rabunkowy m  
zamożnego ktmea Kleiabergera, któremu 
sprawcy napadu zrabowali blisko 2,000 zł. 
Sprawa ta nabrała dużego rozgłosu, gdy 

olarnło, że napadu dofeoneli lyn ow ie  
Zamożnych kupców  żydowskich z Dą- 
beowy.

Pod zarzutem d konania napadu areszt 
wała policja Chaskla Schwarcberga(lat l i ) ,  
Jakuba Salzberga (lat 20), Hersza C h m  
newskiego (lat 20), Mośzka Himrneh (lat 
SB), i J ela Knablera (lat 23),

Stanęli oni onegdaj wszyscy przed sądem 
•kręgowym w Sosnowcu, pod zarzutem 
zbrodni rabunku. Wedle zeznań oskarżo­
nych oraz świadków, inicjatywa napadu 
wyszła od Schwarzberga, który krytyczne­
go dnia wyszedł umyśinia za miasto z ku­
pcem Kietrtbergerem, będąc w zmowie ze 
swymi towarzyszami, którzy za miastem

Ala marginesie.

K u rje re k  i K o b ie ta
o legji cudzoziemskiej.

czyli kanikuła w  Pałacu Prasy.
Kanikuła czyli psi czas upałów nie 

dobrze działa na mózgi ludzkie - nic 
więc dziwnego, że redakcja pism sen­
sacyjnych z braku materjału zbyt ich 

% zdaniem nieciekawego, zapełniają szpal­
ty dzienników mocno podejrzanymi lub 
wręcz fantastycznemi elakubracjami o 
wężach morskich, o prababce Króla  
Amanullaha, o eunuchach bezrobotnych 
ostatniego sułtana tureckiego, o podró­
ży mr. Humbuga. na Marsa czy W en e - 
rę i tp. najsenzacyjniejszycb senzacjach 
Świata.

Nasz Krakowski Kurjerek oczywiście 
tie może pozostać w tyle — on trzy­
mający rękę na pulsie świata, słyszący  
jak trawa rośnie, posiadający korespon­
dencję we wszystkich stolicach Europy,

> Australji, Polinezji i td. W  Nr. 195 z 
dnia 19 bm. zamieścił artykulik pt. K o ­
bieta o legji cudzoziemskiej, w  którym  
podaje do wiadomości tych niewybre­
dnych czyteluików fantazje jakowejś 
Rosity Tonber (a może Rojzy TSrber?) 
•a temat stosunków we francuskiej L e ­
gji cudzoziemskiej. Opowiada więc pa- 

Rosita o placach dziennych legjoni- 
stów „znikających w  kieszeniach pod-

rzyć poprostu oczom nie chcemy, iż zna­
lazł się przecie w Polsce żyd który oddał 
jej sprawiedliwość.

Okazuje się to jednak tylko połowicznie, 
bo oto po wyżej przytoczonych słowach 
pisze Dr. Wirszubski dalej:

„Natomiast wa‘cząc o polepszenie swego 
bytu, Żydzi obywatele polscy uprawnieni 
są,.przypomnieć społeczeństwu polskiemu, 
że* me można bezkarnie zamykać oczu na 
fakt istnieri t w Państwie 3 miljonów oby­
wateli Żydów, których domaganiom nie u- 
czynioao zadość i którzy codziennie żąda­
ją polepszenia oytu u*atając się za sponie­
wieranych i upośledzonych".

W  zakończeniu listu dr. Wirszubski o 
świadczą; ż: uznaje słuszność utyskiwań 
Żydów za uszczuplenie ich praw obywabl- 
Sstcii, ale nie uważa za „zgodną z realną 
polityką" drogi jawnej do "Pciski niena­
wiść1. ŻyJzi —  me wyraź tie zresrt j wypo- 
wied.-ianem zdaniem — powinni oświad­
czać s -ę głośuó 7. przyjaźnią dl* państwa 
a wówczas osiągną wszystko czego cf ca (lll)

jed-em słowem, gdzie nie można Polskę 
nastraszyć, tam trzeba się jej podlizać...

rzuci*! się z bronią w ręku na Kbinberge- 
ra, żądając wydania pieniędzy. Dl* upozo­
rowania, że Schwarzberg niema nic wspól­
nego z napadem, młoouciari sprawcy na­
padu zrewidowah go, szukając u niego 
pieniędzy. Policji wydal * się zachowanie 
Sćhwarżberga podejrzałem, który też po 
pewnym czasie przyznał się do winy i wy­
dał swych wspólników'.

Oikarźeni przyznali się do zbrodni, a na 
pytanie, r»a co im byty potrzebne pienią­
dze, odpowiedzieli, że chcieli wyjechać za­
granicę. Obrońcy a d w r  k*ci natomiast, na­
turalnie też żydzi, d •wodoli źc nie zacho- 
d tła tu zbrodnia rabunku lecz zwykły wy­
bryk młod ieńc*!y (ładny wybryk młodzień­
czy 25 ktr.idi kon.l —  Przyp. zecera)

Sąd skazał Himmla Chrzanowskiego, Sslz- 
berg* i Knobiera na wniknięcie w domu 
poprawczym przez rok i 6 raiesięc z po­
zbawieniem praw i zaliczeniem aresztu śled­
czego. Moralny sprawca i inicjator napadu, 
Schwarżberg skazany zos ał z uwagi na 
jego młodociany wiek (17 lat) na 1 i pół 
roku więzi. nia.

oficerów", o jakiejś kobiecie służącej w  
legji długie lata w  przebraniu męskim, 
o której nikt nie wiedział, iż jest ko­
bietą, a o czem dowiedziano się dopie­
ro po jej śmierci o tem, jak to dezer­
terów, którzy do 8 dni nie powrócą do 
pułku, rozstrzeliwuje się i tp. banialu­
ki.

Nie dziwilibyśmy się, gdyby? takie 
brednie podawało jakieś pismo niemie­
ckie, jak wiadomo bowiem Niemcy usil­
nie pragnęliby zniesienia wogóle fran­
cuskiej Leg ji cudzoziemskiej, ponie­
waż służy w  niej zadużo. . . .  Niemców  
którzy wolą służyć w  Legji aniżeli w  
Reichswehrze —  ale że pismo polskie 
idzie na lep propagandy niemieckiej 
zohydzającej wszystko co francuskie, to 
smutne i pożałowania godne, chyba że 
rzeczywiście po łożymy to na karb ka- 
nikularnych upałów wywierających u- 
cisk na mózgi ludzkie. . . .

Bo czyż „Kurjerek" sądzi, że np. żoł­
nierze Leg ji nie są poddawani oględzi- 
ną lekarskim, jeżeli pisze o jakiejś ko­
biecie ukrywającej się długie lata w  u- 
braniu wojskowem  Leg ji czyż sądzi da­
lej, że podoficerowie Legji to złodzie­
je  kradnący żołd żołnierski i td.

Zamiasd wypisywać beskrytycznie in­
spirowane przez prasę niemiecką bre­
dnie mógłby Kurjerek poinformować 
się wpierw  o stosunkach panujących w  

' Leg ji pomiędzy Polakami Bajończyka-

mi, którzy z początku wszyscy nieomal 
służyli w  Legji cudzoziemskiej, a byli 
między nimi przedstawiciele pierwszych 
w  Polsce rodów, którzy nie splamili 
się nigdy żadnym nieuczciwy czynem, 
lecz na polu Francji dawali krew swą i 
zdrowie za wspólną sprawę i przyszło­
ść Polski i Francji.

Oczywiście w czas upalny łatwiej 
przy biurku przetłumaczyć artykulk z 
jakiegoś blattu berlińskiego czy w ie ­
deńskiego aniżeli zasiągnąć wiadomo­
ści ze źródła.

Kanikuła działa —- nic dzjwnego, ter­
mometr wskazuje 420 w  słońcu, a to 
odbija się w końcu nawet na wszędo­
bylskim wszystkowiedzącym Kurjerku.

CHCESZ O T R Z Y M A Ć  P O S A D Ę  ? Mu­
sisz ukończyć Kursa fachowe koresponden­
cyjne prof. Sekułowicza, Warszawa Zóra- 
wia 42. Kursa wyuczają listownie: buchat- 
terji, rachunkowości kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, stenograf]!, nauki handlu, 
prawa, kalignf.i, pisania na maszynach, to­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni (ortograf)!) iJo ukoi 
zeru ś ‘/iidectw *. ŻjdL.cie prospektów.

K ro n ik a .
Czy tak się godzi? Bractwo św, Rafa­

ła przy kościele św. Krzyża urządza rok 
rocznie pielgrzymkę do Kalwarji Zebrzy­
dowskiej t rozlepia odezwy ipo kościołach, 
które zawsze były drukowane w katolickich 
drukarniach. Dziś ze żdziwieniem zauwa­
żyliśmy odezwę taką rozlep’oną na rauraćh 
kościoła i o wstyd*ie drukowana w... ży­
dowskiej drukami Powszechnej, Mośka 
Weintrąuballl Co na to członkowie bra­
ctwa?! wstyd! wstyd doprawdy!

Odpowiedzi Redakcji.
P. Prof, M arczak w  Dzikowie. Bro­

szurę p. t. „Powiat Tarnobrzeski w (świe­
tle niebyk parafjalnych" otrzymaliśmy i ser­
decznie dziękujemy, skorzystamy bowiem 
z msterjału wniej zawartego.

C o  grają w k in a ch ?  

K in e  Sztuka
Wspaniały podwójny program

E m a n cy p a n tk i
Dramat erotyczny produkcji „U fy” 

oraz

R in-tin-tin
Najnowsze przygodynaslynniejszego psa 

Rin-tin-tina.

K in o  W a n d a  ‘
Szlagierowy program sezonu zimowega

C h ło p cz y c a
Dramat na tle powieści Kahlenberga  

w  rolach gł. ulubieńcy publiczności 
Harry Liedtke oraz Xenia Desni,

K in o  Promień
W ielk i dramat erotyczny

N a  stru n a ch  zm ysłó w
W  rolach gł. czarnjąca Lya  de Putt 

Greta Moscheim, W alter Ślazak.

K in o  C o rso
Arcyfilm  produkcyj Foxsa

Ś w ia t  w  P ło m ie n ia ch

Synowie bogatych kupców
ży d o w sk ich  z D ą b ro w y  - b an dytam i.

Byłoby wszystko zgodne z Talmudem gdyby ich ofiarą był goj a nie żyd.
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JUDAICA
Antysem ickie zajścia w  Rumunji. Na

linji kolejowej Jassy— Kiszyniów grupa ru­
muńskich studentów teologji napadła na pa­
sażerów żydowsidch i wielu z nich pobiła 
dotkliwie. Urzędnicy kolejowi wezwali żan­
darmerię, która na stacji kolejowej Unghe- 
ni aresztowała studentów i odstawiła ick 
do więzienia w jassach.

Język żydowski w  Odeskiej Radzie 
Miejskiej. Uchwały odeskiej rady miej­
skiej o charakterze publicznym będą ogła­
szane również w języku żydowskim. Roz­
porządzenie to zostało wydane przez ko- 
mitet wykon, w czy okręgu odeskiego. Na 
mocy tego samego rozporządzenia, kompa- 
nja wyborcza do sowietów będzie prowa­
dzona nietylko po ukraińsku i rosyjsku, 
lecz również po żydowsku. W  okręgach 
o ludności żydowskiej mają być wyznacse- 
ni specjalni nrzędnicy, znający język żydow­
ski. ’

Burmistrz żydowski na czele bandy  
rabusiów. Dzienniki czeskie donoszą, że 
burmistrz pm.iny Ruskc Kucawa Dezydery 
Feldman, 2yd, został w ostatnich dniach 
aresztowany pod zarzntern przewodniczenia 
bandzie rabusiów z 10 osób, która od ro ­
ku 1922 dokonała na Rusi Podkarpackiej 
szeregu napadów rabukowych. Wynik 
śledztwa oczekiwany jest z wiełkiem napię­
ciem.

Rabini przeciw  oświacie. Żydowska 
Agencja teł. donosi, że pod kierownictwem 
kilku żydowskich rabinów ortodoksyjnych 
na Węgrzech prowadzona jest wśród ży- 
dowstwa węgierskiego usilna agitacja, ma­
jąca na celu zmusić pobożnych żydów do 
nieudzielania dzieciom żadnego wykształce­
nia świeckiego poza elementarnem, przewi­
dzianej przez ustawę o przymusowem na­
uczaniu. Rodzice mają zobowiązywać się 
przytem, że nie bedą pozwalali dzieciom 
uczęszczać do kin i teatrów. Jak zape­
wniają przywódcy tego ruchu, przeszło 10 
tysięcy żydowskich rodzin ortodoksyjnych 
na Węgrzech, miało już podpisać takie zo­
bowiązania antyoświatowe.

Plakaty antysemickie na synagodze  
żydowskiej w  Niemczech. Kantor ży­
dowski Jastrow w miasteczku Forst (Łużyce) 
zawiadomił władze, że przy wejściu do 
miejscowej synagogi nieznani sprawcy na­
kleili w nocy 4 plakaty z portretami Hittle- 
ra, znakami hackenkreuzlerowsktemi i róż- 
nemt odezwami antysemickiemi.

Skazanie żyda za agitację w  lokalu 
wyborczym . Sąd okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał onegdaj sprawę 25 letniego 
Efraima Toporka, który w dniu wyborów 
do Sejmu zbliżył się w lokalu wyborczym 
do jakiejś 90 letniej wyborczym', która miała 
w ręku kartkę z nr. 35 i wyrwawszy jej 
numerek miał wcisnąć do ręki nr. 37 (lista 
komunistyczna). Toporek skazany został na 
4 miesiące więzienia.

Znow u deportacja z Palestyny. 0- 
skarżona o należenie do partii komunistycz­
nej Sara Baudo została skazana na 2 mie­
siące więzienia i wydalenie z kraju.

Oszustwa sędziego żydowskiego. Na 
mory rozporządzenia lorda Pi mera, usu­
nięty został ze swego stanowiska sędzia ży­
dowski Józef Słrumza, członek sądu okrę­
gowego w Haifie. Dymisja ta pozostaje 
w związku z wynikami śledztwa, kfóre mii - 
ło stwierdzić, że sędzia ten podpisał bez­
prawnie pewien dokument sądowy.

R ozszerzajcie
„G azetę  N a ro d o w ą "
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JANA BISANZA
Kraków, Sławkowska 5 — 7 

TE LE FO N  KAW IARNI 4445. -  -  TELEFO N  Z A R Z Ą D U  38.
Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro­
pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W  restau­
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowej 
—  Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. —  
K a w i a r n i a :  Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecz- 

niona bez zarzutu. Ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne.
W  restauracji i kawiarni „Grand Hotel" punkt zborny przyjezdnych

elita towarzystw krakowskich.
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Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry
R w ą ce , kfująpe bóle w członk ach  sta w a ch , o b rzm iałe  m iejsca , zn iek ształcon e rę c e  i uog, 

kłućie, rw anie w  rozm aitych  cz ę śc ia ch  ciała, naw et osłabienie  
w zroku v»ystępują cz ę s to  jak o  sk u tek  cierpień  rozm aitych  
i p od ag ry czn y ch , k tóre winny b yć u sunięte, w  p rzeciw n ym  ra ­

z ie  ch o ro b a  w ciąż  postępuje.
PROPONUJE

u le cz a ją cą , ro z p u sz cz a ją cą  kw as m oczow y k u rację  w od ą m i­
n eralną, k tóra p op raw ia przerm anę m aterji i zw ięk sza w yd zie­
liny, a w ię c  żaden  tak  zw any u niw ersalny lnb ta jn y  śro d e ą  
leez produkt który d ob ro czy n n a m atka n atu ra  udziela dla d o ­

bra cierp iące j lud zkości.
KAŻDEMU PRÓBA BE ZP ŁA TN A .

N apiszcie  mi n atych m iast, a  o trzy m acie  zupełnie gratis i franco  
próbę w ra/. z objaśnieniem  za p ośred nictw em  m oich w e  
w szystkich  k rajach  urząd zon ych  składów , i w ów czas sami 
p rzek o n acie  s ię  o n ieszk odliw ości środ k a tego  oraz o jego  

szypkiej sk uteczności
AUGUST MARZKE, Berlin Wiimersdom, Brnchsalerstr. 5. CdziaHl.

u r c  e,

R A D I O A P A R A T Y  D A R M O  I
Niemiecka firma wysyłkowa oddaje interesantom na własność w ce ­
lach reklamowych i dalszego polecenia w Polsce, większą ilość swych 
pierwszorzędnych Radjoaparatów odbiorczych do czteroiampowycn

włącznie, bez żadnych zobowiązań

Nieznaczne koszty (wysyłka*, opakowanie i t.id. i t. d.) ponosi sam od­
biorca.
Interesanci zechcą podać dokładny i wyraźny adres na karice poczto­

wej do;

Radioyersand E, Grab u. G. Rottloff, AMg. X. Berlin N. 4 Garienstr. 100,

BROWHR

O K O C I M S K I
Poleca swoie wyroby

M a rco w e
E k sp o rto w e

Porter.

P O P Ę D
F a b ry k a  I i n k o n o p ­

n ych  szpagatów , p a ­

sów  i ta śm  ta- 

p icersk ich .

J. Wałkoiiński i i s
Fabryka  K rak ów  —  Dębniki 15. 

Telefon  Nr. 3005

CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0*20 Nadesłane zł. 0*40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0*80.
i inne tekstowe zł, 0*80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu, państw, emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 

PRENUMERATY: miesięcznie: 1'35 zł., kwartalnie; 4' — zł. W  Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy
wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585.

Za spółkę! wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI*
DRUKARNIA MIESZCZAŃSKA STAN ISŁAW A TOM ASZEW SKIEGO KRAKÓW  BATOREGO 6 Telefon 1016


